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w Biórze Sztuk pięknych przy Ulicy Miodowey. 


SRODA 13. CZERWCA 


Kirka srów o HARMONII W MUZYCE. 


Puck nie znali harmonii *) a wy- 
raz ten, który nas doszedł od Greków, 
nie samej muzyce był poświęcony **). 
Ich pienia zupełnie melodijne, wyko- 
nywały się jedno-brzmieniem ( Unisson) 
lub o okiawę, według własności głosów 
1 instrumentów. 

Sztuki muzyczne jakie nam liturgia 
chrześcijańska zachowała, i Autorowie 


*) Pan de Rochefort, w swoim Damiętniku zawie» 
rającym poszukiwania o harmonii i Akor- 
dach muzyki starożytnej, usiłuje dowieść że 
szuka A oncertowania według Kontrapun- 
ktu, nie była tak bardze ograniczoną u Gre- 
ków, jak to powszechnie mniemają.' Auto) 
pisat o muzyve , jak zwyczajnie większa część 
Erudytów, to jest, nie rozumiejąc tego o czem 
mówi. 

“J Harmonia, znaczy proporcyg rzeczy składa- 
jæ ych pewną całość. 
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którzy w tćj matervi pisali, dowodzą że 
śpiew na kilka głosów osobnych, był 
wcale nieznany u Starożytnych : harmo- 
nią odkryto dopićro około ósmego wie- 
ku chrześcijaństwa. Zdaje mi się Że to 
powinno być dostateczne literatom tra- 
cacvm jeszcze swój czas na grzebanie w 
Bibliotekach dla zebrania dowodów ku 
wsparciu swoich wniosków. Bez watpie- 
nia życzenićm jest naszćm aby odgrze- 
bano owe sławne Hymny, owe zachwy- 
cajace Chóry, co tvle razy rozbiiały się 
o sklepienia światyń i mury Teatrów A- 
teńskich: Podobne pamiatki byłyby na- 
der szacownemi, jako przedmioty cieka- 
wości, ałe sztuka nicby na tćm nie zy- 
skała. Do czegóźby się to mogło przy- 
dać? ażeby dać wyobrażenie o muzyce 
starożytnej? — Już je mamy,... słysząc 
codziennie w naszych Kościołach pyszne 
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ulomy żtaróżytnej meladji. Tak jest: co 
do melodji, nic już wspanialszego dziś 
utworzyć nie możemy nad śpiewy jakie 
nam Kościół zachował. Ale przy tem 
czujeiny jaka powiana być ich Kxckucya: 
teraz, ona jest tylko cieniem znikome- 
go cienia. Zginął sposób dawnego śpie- 
wania! zginął... ale niezaginał. Duclio- 
wieństwo dzisiejsze gdyby zapragnęło 
te same pienia wyrażać uprawionym , 
rozciągłym , tkliwym, i zajmującym 
głosem, jak piękne ruiny dawnych gma- 
chów przemówiłoby do serc wszystkich; 
takie pienia, dzielniejsze nad wszelką mu- 
vykę, zajełyby duszę słodką melancho- 
lig i zbawienną połboźnością: bo mu- 
zyka ściśle Rytlimiczna, Orkiestralna, 
w ruchu lotnym, namiętna, jest zawsze 
muzyką światową, że nie powiem Tea- 
tralną, a przeto czyniacą w Kościele 
przeciwny skutek. Takowa... niech je- 
dynie będzie upięknieniem dni rado- 
snych... uroczystych. 

Teraz... czyli te saine poważne pie- 
nia religijne, moga otrzymać więcej je- 
szcze powagi przez nadanie im Kontra- 
punktvcznej harmonii? — Tak jest bez 
wątpienia,.. lecz w pewnćm dla ucha u- 
rozmaiceniu. Stuchaj.... Kapłan cele- 
brujący, lub jego zastępca, nuci sam je- 
den swe melodyjne modlitwy: poczem, 
brzmiący Chór na skrzydłach wspania- 
łej Harmonii wznosi do Boga błagalne 
uczucia Kapłana, i uczucia ludu pobo- 
żnego. 

W tem, możemy być niezmiernie 
wyższemi nad starożytnych którzy har- 
monii nie znali. lch jedno - brzmienne 
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śpiewy; me megłyby już dla nas być 
wielką pomoca. My już mamy większy 
świat przed sobą, to jest, Zgodność, 
nie jednobrzmiennych, lecz zgodność 
przerozmaitych tonów. A ile Chrześcijań- 
stwo wyższe jest nad wszelkie starożytne 
religje, tyle jest wyższa i jego muzyka. 

Niechże sobie uczeni szperają do wo- 
li w szczątkach starożytnych, nic tam o- 
sobliwszego nieznajda. Co tam było le- 
pszego, to już nas doszło i rozwinęło się 
dalej. Niech sobie rozprawiają o tonach 
Lidyjskich, Phrvgijskich, hypo-phrygij- 
skich, Tetraliordach, etc. i niech sobie 
tworzą Pedantyczny Magazyn swych” 
mnieinanych dostrzeżeń: Koinpoz:tor 
dzisiejszy dosyć nabierze o tem wyobra- 
żenia, jeżeli dokładnie pozna śpiewy Ko- 
ścielne. W nich to Haendl, Bach, Gluk, 
Havdn, Mozart, Cherubini, Mehul, Le- 
sueur, czerpali wzory starożytnej pię- 
kności, w ich to łonie znaleźli zarody 
najwspanialszej i najszczytniejszej har- 
monii. 

* xk 


O Muzyce HEBRAICZYKÓW. 
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Hymn, jest poezją zlączoną ze śpie- 
wem: najpierwsi ludzie przez Hymny 
wzywali imienia Pańskiego. Według Pi- 
sma S8 Enoch syn Setha był pierwszy 
który zgromadzając ludzi pobożnych, 
wyśpiewywał zniemi Chwałę Panu. 


Zacznijmy od dziejów nieco później- 
szych, od Mojżesza. Mojżesz przeszedł- 
szy morze czerwone, zaśpiewał z cał m 
Izraelem pieśń dziękczynienia, Cante- 
mus Domino e. Marja siostra Aarona, 
i inne niewiasty, towarzyszyły na bę- 


benkach. 


podróży do ziemi obiecanej. 

Dawid był w swoim czasie biegłym 
muzykiem: Ou urządził śpiewaków iin- 
strumentystów. Heman, Asaphi Ethan, 
byli przeznaczonćmi. do śpiewania przy- 
grywajac na cembałach metalicznych. — 
Zacharyasz, Oziel etc. do npiewania ta- 
jemnic. — Mathatias, Eliphalu etc. śpie- 
wali przy Harfie pieśni zwycięzkie. Gho- 
nenias, pierwszy z Lewitów, rządził śpie- 
wakami wzmagającemi ducha proroków. 
Sebenias, Jozalat etc. Kapłani, trabili 
przed Arka. Jehiel grał na Psalterionie 
(rodzaj Arfy) i na Lirze. 

Gdy Salomon poświęcał Kościół Je- 
ruzalemski, wszyscy Xiążęta Izraelscy 
zgromadzili się a Kapłanami i Lewitanii, 
i wybrał z poniiedzy nich dwieście ośm- 
dziesiąt naczelnik ów, mających pod swo- 
im zarządem 4,000. muzyków. Lewito- 
wie śpiewali chwałę Pańską od rana do 
wieczora, podczas ofiary ciałopalenia, 
a Sto-dwudziestu innych Kapłanów tra- 
biło. To wszystko odbywało się z wiel- 
kim uszanowaniem i pobożnością *). 


Od tego czasu, Święte obrzędy odbywą- | 


ły się zawsze przy muzyce. 


*) Życzyćhy należało ażeby nasze Orkiestry, 


w czasie stubby Bożej jimhiej zgiełka .czyni- 
ły na Chórze. 


Wiemy z Pisma S. ile czyniły | 
wrażenia Tiaby Izraelitów w czasie ich 


Wszystko nam tedy downddi, że 
pod Dawidem i Salomonem „byt wisk 
Poezyi i Muzyki. Można cesytać w Józą- 
fie, że Salomon kazał zrobić 2000 trab, 
i 40,000 różnych muzycznych narzędai. 
Ten- monaroka napełnił swój dwór mua- 
zAkantami i muzykantkami, co nazywał 
roskoszą synów ludzkich. ( Eccle: Ch. z 
v. 8.) 

Spiewacv i Trębacze wiele także zna- 
czyłi w bitwach: oni zapalali de boju 
swoich, anieprzyjaciół napełniali trwogę- 

Zuane są pieśni Ezechiasza, Judy= 
tv, Izniasza, i (Hebrajskiego Symoni- 
desa) Jercm?asza. Jego pieśni w tonie 
płaczliwym, wystawiają Jerozelizaę pła- 
czacą przy rozstajnych drogach; beje isy 
przed każdym przechodniem, a wnikim 
nieznajduje pocieszycicla. Płaczą 2 oią 
roastaja; obwód święty, cmentarz, mit- 
rv Kościoła, dziewice, Kapłani, nie- 
mowłęta, matki, ziemia, .eałe przyro= 
dzenie, wszystko płacze, wszystko jęczy. 

vdzi w czasie Babilońskiej swojej 
niewoli, utożvli wiele pieśni które Gre- 
cy nazwali Psalmami. Poeci-muzycy poe 
cieszali siebie i swoich braci, wzdycha- 
jac ku Jerozolimie, i naczekając na: ʻa- 
krucieństwo swoich zwyciezców. *) 

Smakowanłie w muzyce, trwało. uży. 
dów aż do ostatnich czasów Jeroaolimy, 
ponieważ Tacyt (hist: V.) przedstawia 
nam Kapłanów Żydowskich siara 
na Flctach i Bobkach, 
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2) I oni wż nie bywali bardzo lagodnemà prama 
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swycjężonym przez łwbe: Keśdy czy ' 
, biera, godną pehi sep iait h 
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„Herod kazał wybudować Teatr w Je- 
ruzalem, i Amfiteatr za miastenr„ dła Į- 
grzysk podobnych Greckin. Lecz wła- 
śnie od tej Epoki znikła Poezya i mu- 
„ayka Hebrajska, zastapiona przez Gre- 
cka; i podobno Żydzi mic ma tem me 
zyskali. 
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W Wilnie u Józefa Zawadzkiego Ty- 
grafa Uniwersytetu Wileńskiego, wyszła 
ola .na Skrzypce Rodego -Buillota - Kreu 


ererpriącnimtczo0k na polski język z 
„Iranguzkiego. 'Iłómaczenie jest gładkie, 


polszczyzna dobra: Jłómacz niechciał prze- . 


twarzeć- wyrazów 'Technicźnych, co jest 
chwałtbinia; jezyk bowiem muzyczny jest 
powszechnym ; jednakże „wolałbym ażeby 
niektóre przepolszczone przez niego wyrą- 
ży mażyfalne; były inszemi lub zostały 6 


a05ia6 Pozycyg, bo asko w polskim jezyku 
ząkoúcza tylko rzeczy zgrabiałe. Z Aplamó 
nie jest ruiwsa0ść, raczej grecjzya, na to 
polskiego wyrazu nie ma. Na karcie 10. 


pomiedzy nótami, umieścił tłómacż przypi- , 


pek, ze «uEdycya Paryzka umie:ciła Gam- 
my z rozmaitych tonów na wszystkich sie- 
dmiu pozycyach: lecz ponieważ to powta- 
rzanie basdzoly podrożrło dzieło, dla te- 
igo wyrzuciliśmy je jako niepotrzebne po- 
pi- dzieła nie dowodzi miepotrzebno- 
gai Gamm z rozmaitych tonów; owszem ta- 
kowe Gammy dla’ wprawiajacego sie, bar- 
'dzo są pofrzóbne. ' Lecz w ogólności Nó- 
amecz dowodzi ‘znajomość: rzeczy o której 
mówi, objaśnia z dokładnościa wszystkie 


szczegóły, a za tę przysługę uczyniona pol- : 


skim zwolennikom Kafińarii, winniśmy mu 
rzetelną wdzieczność. Gdyby sztych nòt, 

odpowiadał drukowi liter, Edycya byłaby | 
pięhr4. A SZYJA Se U i l : i 9 | 
i P. Karol Lip'neki stnwny Skrzypek dał ; 
w Krakowie dnia 5o Maja Koncert,” prze- : 
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ryginałnami, np. Szanówisko, mogło było | 


jeżdzająa do Półjsacnych Niemiec. - Nie 
wiemy dla czego Upiąd nie chce odwiedzić 
W arszawy! 

Pani Campi w tem lecie ma odwiedzić 
Berlin, Hanower, Hamburg lub Amszter- 
dam. 

Pan. Soliva sprowadzony z Medyolanu 
do naszego Konserwatorium, Kompozytor 
i Professor śpiewania, j aż RE swoje 
lekeye. Oczekiwać bedziemy skutków! je- 
go usiłowania w miare staranności i nakła- 
dow Rzadowych o polepszenie u nas Wo- 
kalnej muzyki. 


Teira Nanonowy WARSZAWSKI. 


Odegrano: Dnia 7. Cześć Opery Czer- 
wony Kapelusik,, okazano obraz Xcia Jó- 
zela, zakończono baletem lyraszki Aglae. 
D. 8 na Benefis Panny Nacewiczowney, Ty: 
Gabriella de Vergi (ktoby też mógł sma- 
kować w podobnych T'rajedyach?) i nowa 
Kom: Niaporpaumienie się (dosyć zabawna) 
D. g, Sztuki Gimnastyczne. — D. so. O- 
pera Szczesliwe ()szuknnie, w którćy Pan 
Polkowski uczeń Konserwatorinm muzyczne- 
go, raczey. uczeń P, Feuilhda dotychczas 
byłego Professora śpiewu w tymże Konser- 
wajorium, wystapił pierwszy rae na Scene 
ja! o Tenorzysta. P. Polkowski (dawniej 
Ulżyjeki) od czasu ostatniego Examinu, 
„znacznie postąpił, co jest skutkiem pilnej 
pracy ucznia i nauczyciela. Głos jego jest 
mocny i przyjemny, dosyć już uprawiony. 
Doświadczenie, i dalsza praca, wskaża mu 
czego sig wystrzegać, i O co usiłować mu 
należy. Publiczność sprawiedliwa i zache- 
cajaca, okryła młodego śpiewaka hucznemi 
oklaskami. Jeżeli zwoduicze czucie miłości 
wimsrej, nie zasloni ma niezmiernej prze- 
„strzeni. doskonalenia sie, nie zwiedzia nas 
ta nadzieja, iż w nim mieć bedziemy zna- 
komitego Tenorzyste. Zakończył balet Kar- 
nawał Wenecki. D. 12. Tr: Othello. 


k À Da i cego: Nra jast przytaczony Marsz 
na cztery ręce, Kompozycji P. Zelnera. 


